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Zło­czyń­ca




Przed sę­dzią śled­czym stoi ma­ły, nie­zwy­kle chu­dy chło­pek w zgrzeb­nej ko­szu­li i ła­ta­nych por­t­kach. Je­go za­ro­śnię­ta, dzio­ba­ta twarz i oczy, le­d­wo wi­docz­ne spo­za gę­stych, ob­wi­słych brwi, ma­ją wy­raz po­sęp­nej su­ro­wo­ści. Gę­sta, splą­ta­na, daw­no nie cze­sa­na czu­pry­na na­da­je jesz­cze wię­cej su­ro­wo­ści je­go twa­rzy.


— De­nis Gri­go­riew! — za­czy­na sę­dzia — po­dejdź bli­żej i od­po­wia­daj na mo­je py­ta­nia. Siód­me­go lip­ca dróż­nik ko­le­jo­wy Akin­fow, ob­cho­dząc ra­no tor, schwy­tał cię na od­krę­ca­niu mu­ter­ki1, któ­rą przy­mo­co­wu­je się szy­nę do pod­kła­du. Oto ta mu­ter­ka. Z nią cię za­trzy­mał. Czy tak by­ło?


— Cze­go?


— Czy tak by­ło, jak mó­wi Akin­fow?


— Wia­do­ma rzecz, że by­ło.


 — Do­brze, a po cóż od­krę­cał?


— Cze­go?


— Daj spo­kój z tym „cze­go”, a od­po­wia­daj na py­ta­nia: po coś od­krę­cał?


— Gdy­by nie by­ła po­trzeb­na, to bym nie od­krę­cał — od­po­wia­da ochryp­nię­tym gło­sem De­nis, pa­trząc na su­fit.


— Na co ci by­ła po­trzeb­na mu­ter­ka?


— Mu­ter­ka? My z nich ro­bi­my cię­żar­ki.


— Kto to — my?


— My, na­ród... To jest chło­pi Kli­mow­scy.


— Słu­chaj, nie uda­waj idio­ty i mów do rze­czy. Po co kła­mać o ja­kichś cię­żar­kach?


— Ni­g­dy nie kła­ma­łem, a te­raz od ra­zu ni­by kła­mię... — mru­czy De­nis, mru­ga­jąc oczy­ma. — Czyż moż­na bez cię­żar­ka, pa­nie sę­dzio? Je­że­li osa­dzi się na ha­czy­ku żyw­ca, to czyż pój­dzie na dno bez cię­żar­ka? Kła­mię... — uśmie­cha się De­nis. — A po kie­go dia­bła ży­wiec, je­że­li bę­dzie na po­wierzch­ni pły­wał! Okuń, szczu­pak, mię­tus za­wsze się na dnie ło­wią, a na po­wierzch­ni to tyl­ko wy­ro­zub2 i to bar­dzo rzad­ko. W na­szej rze­ce go nie ma... Ta ryb­ka wy­ma­ga du­żej prze­strze­ni.


— Ale co ty mi o ja­kimś wy­ro­zu­bie opo­wia­dasz.


— Cze­go? A prze­cież się pan sam py­ta! U nas i pa­no­wie tak ło­wią. Naj­mniej­szy dzie­ciak nie bę­dzie ło­wił bez cię­żar­ka. Kto nie ma po­ję­cia — ten, ro­zu­mie się, i bez cię­żar­ka ło­wi. Na głup­ców nie ma ra­dy.


— Więc mó­wisz, że od­krę­ci­łeś tę mu­trę, że­by zro­bić z niej cię­ża­rek?


— A dla cze­go in­ne­go? Nie dla za­baw­ki prze­cież.


— Ale na cię­ża­rek mo­głeś wziąć ołów, ku­lę... gwóźdź ja­kiś.


— Oło­wiu na dro­dze się nie znaj­dzie, trze­ba ku­pić, a gwóźdź się nie na­da­je. Lep­sze­go, jak mu­tra3, nie ma... I cięż­ka, i dziur­kę ma.


— Uda­jesz głup­ca! Jak­byś się wczo­raj uro­dził al­bo z nie­ba spadł. Czyż nie ro­zu­miesz, ośla gło­wo, do cze­go pro­wa­dzi ta­kie od­krę­ca­nie? Gdy­by dróż­nik nie spo­strzegł, po­ciąg by się wy­ko­le­ił, lu­dzie by się po­za­bi­ja­li. Ty byś lu­dzi za­bił!


— Niech Bóg bro­ni, pa­nie sę­dzio! Po co lu­dzi za­bi­jać!? Czyż my — to nie chrzcze­ni al­bo zbó­je ja­cyś! Bo­gu dzię­ki, ży­li­śmy, pa­nie do­bry, do­tych­czas i nie tyl­ko nie za­bi­ja­li­śmy, ale ani nam to na myśl nie przy­cho­dzi­ło. Niech nas Mat­ka Bo­ska bro­ni!... Co pan mó­wi!


— A od cze­go, we­dług cie­bie, by­wa­ją ka­ta­stro­fy ko­le­jo­we? Od­kręć dwie-trzy mu­try — i go­to­wa ka­ta­stro­fa!



De­nis uśmie­cha się i nie­do­wie­rza­ją­co mru­ży oczy.


— Ho! Od wie­lu lat już ca­ła wieś od­krę­ca mu­try i chwa­ła Bo­gu, nic się nie sta­ło, a te­raz od ra­zu — ka­ta­stro­fa... za­bój­stwo... Gdy­bym szy­nę za­brał al­bo, daj­my na to, kło­dę w po­przek po­ło­żył — wte­dy, ma się ro­zu­mieć, po­ciąg by się prze­wró­cił, ale mu­tra — wiel­ka rzecz!


— Zro­zum­że na­resz­cie — mu­tra­mi szy­na jest przy­mo­co­wa­na do pod­kła­dów!


— To my ro­zu­mie­my... Prze­cież nie wszyst­kie od­krę­ca­my... Zo­sta­wia­my... Nie po głu­pie­mu ro­bi­my... ro­zu­mie­my. — De­nis zie­wa i ro­bi znak krzy­ża.


— W ze­szłym ro­ku wy­ko­le­ił się po­ciąg — mó­wi sę­dzia śled­czy. — Te­raz ro­zu­miem, dla­cze­go...


— Co ta­kie­go?


— Te­raz, po­wia­dam, ro­zu­miem, dla­cze­go w ze­szłym ro­ku po­ciąg się wy­ko­le­ił... Ro­zu­miem!


— Na to wy­kształ­ce­ni je­ste­ście, do­bro­dzie­je na­si, że­by ro­zu­mieć. Bóg wie­dział, ko­mu dać ro­zum... Pan też roz­pa­trzył, co i jak, a ten dróż­nik, pro­sty chłop, bez wszel­kie­go ro­zu­mu, ła­pie za halz i cią­gnie. Przed­tem roz­patrz — a po­tem cią­gnij. Wia­do­ma rzecz — chłop i chłop­ski ro­zum... Niech pan, z ła­ski swo­jej, za­pi­sze tak­że, że mi dwa ra­zy dał w zę­by i w pierś ude­rzył.


— Przy re­wi­zji zna­le­zio­no u cie­bie jesz­cze jed­ną mu­trę... Tę — kie­dy i w ja­kim miej­scu od­krę­ci­łeś?


— To pan o tej mu­trze, co le­ża­ła pod czer­wo­ną skrzyn­ką?


— Nie wiem, gdzie le­ża­ła, tyl­ko zna­leź­li ją u cie­bie. Kie­dyś ją od­krę­cił?


— Ja jej nie od­krę­ca­łem, tyl­ko do­sta­łem ją od Igna­ca, sy­na Sie­mio­na. To ja o tej, co pod skrzyn­ką, a tę, co by­ła w san­kach, na dwo­rze, to­śmy ją ra­zem z Mi­tro­fa­nem od­krę­ca­li.

— Z ja­kim Mi­tro­fa­nem?


— Z Mi­tro­fa­nem Pie­tro­wem... Czyż pan o nim nie sły­szał? Sie­ci u nas ro­bi i pa­nom sprze­da­je. Tych mu­ter po­trze­ba je­mu nie­ma­ło. Na każ­dą sieć z dzie­sięć sztuk.


— Po­słu­chaj, pa­ra­graf ty­siąc osiem­dzie­sią­ty pierw­szy usta­wy kar­nej mó­wi: „Za każ­de świa­do­me uszko­dze­nie ko­lei że­la­znej, je­że­li ono na­ra­ża na nie­bez­pie­czeń­stwo idą­cy po to­rze po­ciąg i je­że­li wi­no­waj­ca wie­dział, że skut­kiem te­go mo­że być nie­szczę­ście... — Ro­zu­miesz? Wie­dział! A ty nie mo­głeś nie wie­dzieć do cze­go pro­wa­dzi to od­krę­ca­nie... — zo­sta­je ska­za­ny na ze­sła­nie do ka­tor­gi.”


— Ro­zu­mie się, pan le­piej wie... My­śmy lu­dzie ciem­ni... czy my co ro­zu­mie­my?


— Wszyst­ko ro­zu­miesz! Kła­miesz, uda­jesz!


— Po co kła­mać? Niech się pan spy­ta we wsi, je­że­li pan nie wie­rzy... Bez cię­żar­ka tyl­ko uk­le­ję się ło­wi; nie ma mar­niej­szej ry­by od kieł­bia, a i ten nie da się wziąć bez cię­żar­ka.


— Jesz­cze o wy­ro­zu­bie opo­wia­daj! — uśmie­cha się sę­dzia.


— Wy­ro­zu­ba u nas nie ma. Za­rzu­ca­my węd­kę bez cię­żar­ka na po­wierzch­nię — na kar­pia, ale rzad­ko bie­rze.


— No, ci­cho...



Na­stę­pu­je mil­cze­nie. De­nis prze­stę­pu­je z no­gi na no­gę, pa­trzy na stół, po­kry­ty zie­lo­nym suk­nem i gwał­tow­nie mru­ga oczy­ma, jak­by wi­dział nie suk­no, lecz słoń­ce. Sę­dzia śled­czy coś pręd­ko pi­sze.


— Mo­gę odejść? — py­ta De­nis po krót­kim mil­cze­niu.


— Nie. Mu­szę cię za­aresz­to­wać i ode­słać do wię­zie­nia.



De­nis prze­sta­je mru­gać i pod­nió­sł­szy swe gę­ste brwi, py­ta­ją­co pa­trzy na urzęd­ni­ka.


— Jak to, do wię­zie­nia? Wa­sza Wiel­moż­no­ści! Ja nie mam cza­su, mu­szę na jar­mar­ku ode­brać trzy ru­ble za sa­dło.


— Mil­czeć, nie prze­szka­dzać!


— Do wię­zie­nia... Gdy­by by­ło za co, to bym po­szedł, a tak, ni stąd, ni zo­wąd... Za co?... Prze­cież nie kra­dłem, ani się nie bi­łem... A je­że­li we­dle po­dat­ków, to niech pan nie wie­rzy wój­to­wi. Su­mie­nia nie ma ten wójt.


— Mil­czeć!


— Ja i tak mil­czę — mru­czy De­nis. — A wo­bec te­go, co wójt na­z­my­ślał w ra­por­cie, to go­tów je­stem przy­siąc. Jest nas trzech bra­ci: Je­gor, ja i...


— Prze­szka­dzasz mi... Hej, Se­mio­nie! — krzy­czy sę­dzia. — Wy­pro­wa­dzić go!


— Jest nas trzech bra­ci — mru­czy De­nis, pod­czas kie­dy dwóch tę­gich żan­dar­mów bie­rze go i wy­pro­wa­dza. — Brat za bra­ta nie od­po­wia­da... Kuź­ma nie pła­ci, a ty, De­ni­sie, od­po­wia­daj... Sę­dzio­wie!... Umarł nie­bosz­czyk pan ge­ne­rał — Pa­nie, świeć nad je­go du­szą! — on by wam, sę­dziom, po­ka­zał... Trze­ba są­dzić z ro­zu­mem, a nie by­le jak... Cóż, bij, je­że­li jest za co, ale we­dle su­mie­nia...
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        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
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